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RADYKALIZM
P0MAJ0WY.

t e ł ; , ! * ' s“ Kyi"y składa si« o- 
w ' V . n S  i ęl.tycznych: „radyka- 

pod znaku »,Głosu Prpwdv*®

jS C s a  n s s j s . * ^
' cznego ; sS y c L ° dZaiU °braZ P° lity'

tyczną, nie biedził się zbytnio n a d ^ ’ 
f a n t e m  zagadki, p o z S m y f ą ™o' 
j  ry i.as“ ć pokrótce, gdyż doprawi 

Y me jest ona zbyt zawiła. Oto m  
prostu radykali z obozu sanacyjnego
m«r, nf ? a,ą wcale radykaliz­mem, a tak zwani centrowcy mało

“h o Ł r P eg0-2,1.iberalizme“  w za-
poiec R ^ T l ’-Sklem znaczeniu tych Pojęć. Radykalizm zachodni renre-
za£ e ,e 7 eZmif ni?ie ł̂ b̂okie przywią- 
Ł  l  usłroju demokratycznego,
ciieS r ^ Sł0m .zaw" tym w deklara- 
n l l  Człowieka i Obywatela, obro-
ka.ł ° ?S?1 &rasy> pacyfizm, walkę z 

astowoscią militarną i dążność do 
*orm społecznych.
Nasi, pożal się Boże, radykali zwal­

a j ą  demokrację, rezygnują z upraw- 
' men obywatelskich, na rzecz jednost- 

.' mą na rękę klerykalizmowi, ogra­
niczają wolność prasy, w r. 1920 byli 
Przeciwnikami pokoju z Rosją i snuli 
Plany wojenne, ryzykowne i nieopatrz­
ne bronią przebrzmiałego pojęcia
kult’i 11̂ 0- ”hT 0rU arm,i“> szerzą
cznp ^L Za, 1 walczą o w pływy polity- 
forrnv 0,s. w społeczeństwie. Re-
l u W o n a T ^  £ * * * '*  2 niecb^ .ją S  Iekceważąco. Wykazu-

- o 7 ^ 2r o d l r2S Ł ? iu hr 1 " v -Irańicami Państw,,
Jf, , ld} c5 tk liw o ść  i bezczynność 

• it™ !!?  1°  reformy narodowościowe
wnątrz kraju, naśladując w  tem 

zresztą tylko stare metody polityczne 
państw przedwojennych.

w sobl?6' U-maiąCy władz  ̂za cel sam 
w snńte 1116 rozumieiący struktury 
go lekcp eg°  2yda dem°kratyczne- 
^ b n k Ta5ąCy P °^ cie obywatela- 

Udzi® CI bl>żsi są raczej psy-cholndi; j  . ZS1 są raczej psy­
ków | L ni ^ Z! ^ ° )ennych, zwolenni-
chi
ków akc^ifl “ "u)CI1I*ywi zwolenni-
ezesneS, J Zim v' niŻ prądom współ-ralizmu Jakyia U lub nawet Iibc' zachodnio - europejskiego.
mu fffł 2ąj bowiem cechą liberaliz- 
nie rin przedewszystkiem zamiłowa- 
bHrżua» âWOrZądności' oczywiście w 
Burżiif.^'11̂ !11 znaczeniu tego słowa. 
istnipiaJ^. dba 0 zachowanie
'Yanip f 6 stanu rzeczy, o poszano- 
Unika^-0™1 Prawnych, o równowagę i 
°bóz c 16 wstrząsów w państwie. Nasz 
nje nj,ana<ry iny Przeciwnie bynajmniej 
je(Jn !laZ1U,1e Poszanowania prawa, a 
i utr» • zarówno zdobywania jak 
na Z.y®ania władzy narażają państwo 
mas i w 6 n êP°koje, obniżające w 
Pa d k! ,poczucie Praworządności. A 
go |  • 7~ niewiadomo w imię cze­
le, ,° robi, jakie przyświecają mu ce- 
e-do c2ego dąży?

ńVm°m^udzy Programem socjalistycz­
ny™ a bezprogramowością i bezboło- 
Dgern sanacji istnieje oczywiście prze- 
dn^C' • °ra P0^tębia się z każdym 
g Ie51' jak widać z zachowania się te- 
do °?u .w czasie wyborów samorzą- 
^ ^ yiab i prasy  sanacyjnej. W alka 
i idea °  t>so'by ' tecz o zasady

Prawnik.

^  GROSZY. Za 5 groszy można prze- 
^zytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
^ lotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst- 
j. * dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
“ erackie, polityczno - społeczne, humory­

styczne, ekonomiczne, zawodowe i L d. ra-
*eiu około 160 czasopism — codziennie od

— 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi-
*fta Polskie z Ameryki i innych krajów.

OSTATNIA PR0BA RATOWANIA ZERWANEJ 
KONFERENCJI.

Genewa, 31 lipca. (PAT.). Havas. 
Pod wieczór delegacja Stanów Zjed- 
noozornych na konferenqję m orską 
ogłosiła tekst postanowienia, k tóre 
wszystkie trzy  delegacje przedysku­
tow ały i przyjęły w  dniiu dzisiejszym 
z tem, że obowiązywać będzie ono, 
o ile komwencjia w sprawie ograni­
czenia zbrojeń morskich dojdzie do 
skutku. Postanowienie to brzmi jak 
następuje: jeżeli jedna ze stron umo­
wnych uzna za rzeciz konieczną in­
ne ustalenie globalnego tonażu k rą­
żowników, będzie mogła po dniu 31 
stycznia 1931 r. zwołać nową konfe­
rencję i w razie nieosią/fnięcia poro­
zumienia będzie mogła wyrazić ży­

czenie udhylenia konwencji, k tóra 
przestałaby obowiązywać.

W kołach konferencji morskiej 
traktują powyższą pińblikaejję jako 
ostateczny w ysiłek delegacji S ta­
nów Zjednoczonych, celem skłonie­
nia Anglji do zaakceptow ania kom ­
promisu pomiędzy propozycjami an- 
gielskiemi i niezmiemnemi żądaniami 
Stanów Zjednoczonych.

TOKIO, 31 l i p c a .  (PAT.). W  ko­
łach politycznych panuje wielkie za­
niepokojenie z powodu zerwania 
konferencji genewskiej. Admirał O- 
salka oświadczył, \a Japonja gotowa 
jest do wszelkich ustępstw.

INTRYGI KAROLA RUMUŃSKIEGO.
Paryż, 31 lipca. (PAT.). Książę Ka­

ro l rum uński oświadidzył przedsta­
wicielowi „Le M atin", iż, jeśli zre­
zygnował z praw  do tronu, to  był 
d)o tego zmuszony w trudnych oko­
licznościach przy pomocy pewnych 
osób i środków o których nie chce 
wypowiadać sądu. Książe ubolewa 
nad konsekwencjami, jakie zrzecze­
nie się tronu przez niego może za 
sobą pociągnąć. Dziś, kiedy sytuacja 
R/umumiji uległa zmianie, uważa on,

ize jako Rumun i jako ojciec ma pra­
wo osobiście czuwać nad zapewnie­
niem potęgi Rumunjji i nad in teresa­
mi swojego syna. Pragnie on gorąco 
być pożytecznym swemu krajowi, 
zarazem  jednak nie dh/ce wywoływać 
zam ętu i n ie p o k o ju .  Oświadczenie 
swe*zakończył książę stwierdzeniem, 
iż gotów jest, o ile naród rumuński 
zwróci się do niego, odpowiedzieć 
na jego wezwanie.

UROCZYSTOŚCI BYDGOSKIE.
Bydgoszcz, 31 lipca, (PAT.). W 

dniu dzisiejszym Bydgoszcz święciła 
uroczyście przyjazd p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, k tóry  przybył tu 
celem wzięcia udziału w odsłonię­
c i  pomnika H enryka Sienkiewicza. 
Nastrój w mieście panow ał bardzo 
podniosły. Ze wszystkich gmachów 
rządowych powiewały flagi o  bar­
wach państwowych i narodowych. 
Domy pryw atne przystrojone ziele- 
01 A, girlandami i festonami oraz cho­
rągiewkami, Na ulicach m iasta ruch 
niezwykle ożywiony Prezydenta 
przywitali przedstaw iciele władzy 
administracyjnej i wojskowej z woj. 
Bnióskim i gen. Berbeckim na, czele, 
prezyd. miasta dr. Śliwiński i Rada 
M iejska in corpore i w. in.

Zebrana na ulicach publiczność, 
zgotowała p. Prezydentowi sponta­
niczną owację, wznosząc na jego 
cześć okrzyki.

U progu fary pow itał Prezydenta 
Rzeczypospolitej kis. p rała t Ma lic zew 
ski w otoczeniu licznego duchowień­
stwa. Po nabożeństw ie p. Prezydent 
udał się do pobliskiego muzeum 
miejskiego.

Z muzeum miejski ego p. Prezy­
dent udał się na plac Kochanowskie­
go celem dokonania odsłonięcia po­
mnika^ Henryka Sienkiewicza. Ol­
brzymi plac przed pomnikiem zale­
gły ogromne tłum y publiczności.

Przed pomnikiem przedstawiono 
Dostojnemu Gościowi M ichała Drzy- 
małę, którego P. Prezydent Rzeczy­
pospolitej ze wzruszeniem ucałow ał 
w  ramię. Prezes kom itetu buldowy 
pomsiifka dir. W itold Bełz-a w diłuiż-

szelm przemówieniu skreślił znacze­
nie twórczości Sienkiewicza dla od- 
drodzenia narodowego. W śród sku­
pienia i głębokiej ciszy, p. Prezy­
dent Rzeczypospolitej zMiżył się do 
pomnika, z którego zdjął zasłonę. W 
tej chwili chóry w ykonały „Boga 
Rodzice", P. Prezydent Rzeczypos­
politej złożył u stóp pom nika olbrzy­
mi wieniec laurowy. Następnie prze­
m awiał prezydent m iasta dr. Śliwiń­
ski. W  końcu przemówił w imieniu 
literatów  i pisarzy Józef W eysen- 
hoff, analizując rodzaj twórczości 
Sienkiewicza.

Nastąpiło składanie wieńców, k tó ­
rych złożono zgórą 300.

Po odsłonięciu pomnika, udał się 
Prezydent do mieszkania pryw atne­
go prezydenta miasta. O godz. 13-ej 
min. 30 p. P rezydent podejmowany 
był przez miasto śniadaniem w  sa­
lach hotelu pod Orłem. O godz. 16 
p. Prezydent Rzeczypospolitej w raz

m ałżonką i tow arzyszącą świtą 
wsiadł na sta tek  na przystani pod 
teatrem  Miejskim i udał się Brdą na 
miejsce regat międzynarodowych w 
Brdyujściu.

Z regat udał się p. Prezydent s ta t­
kiem  do Bdryujśca,, gdzie obejrzał 
szczegółowo tamtejsze śluzy i wrócił 
na miejsce regat, skąd żegnany przez 
przedstawicieli władz, udał się sa­
mochodem do Torunia w  tow arzyst­
wie p. starosty krajowego d-ra W y­
bickiego.

«
P. Prezydent zwiedził również 

Toruń i Leszno, doznając gorącego 
przyjęcia ze strony ludności.

Z DOKUMENTÓW ENPEEROWSKIEJ 
DEMAG0GJI.

OTWARCIE SANATORJUM KASY CHORYCH DLA DZIECI 
GRUŹLICZYCH

W czoraj o godz. 2 odbyła się w 
Tuszynku pod Łodzią uroczystość 
poświęcenia sanatorium  K asy Cho­
rych dla dzieci gruźliczych. W  uro­
czystości tej wzięli ufdział przedsta­
wiciele władz miejscowych z p. w i- 
ce-wojewodą Lewickim, starostą  
Rizewskim, oraz .przybyłymi specjal­

nie z  W arszawy delegatami Minis- 
terjium Pracy i Opieki Społecznej, 
ogólno państwowego związku Kas 
Chorych m. st. W arszawy w osobie 
naczelnego lekarza Gródeckiego, 
następnie przedstawiciele związków 
zawodowych, organizacji gospodar­
czych, lekarzy i t. d.

SKŁADAJCIE OFIARY NA FUNDUSZ IM. 
FELIKSA PERLĄ!

W ostatnim czasie Z. Z. P. na wiecach 
swych głosiło następującą bajkę: „Rząd 
posiada środki na podwyższenie płac... 
I gdyby tylko Z. Z. K należycie na Rząd 
„nacisnął*1, kolejarze otrzymaliby po­
prawę bytu... Ale Z. Z. K. tego nie chce 
zrobić, bo żyje w zgodzie z pomajowym 
Rządem!.. A więc., precz z Z. Z. K.“.

Ślicznie... Ale gdzież jest „potęga" Z. 
Z. P.? Przecież ciągle ponoć „rosną" ich 
zastępy, podczas gdy Z. Z. K... „upada". 
Ciągle nam grożą że się z nami — ho! 
ho! — „policzą"... Tymczasem, gdy 
przyjdzie wyjawić co „potężne" Z. Z. P. 
zrobiło, powiadają enpeerowcy, że „nic 
nie mogą”, bo ...Z. Z. K. „nie chce" (!).. 
Że te bzdurstwa wprawiają kolejarzy 
tylko w dobry humor, to jasne..

Fakt, że Z. Z. P. z wyjawianiem swo­
ich własnych .sukcesów" jakoś się nie 
kwapi, ma swoje powody... Są to bo­
wiem „sukcesy" takie, że po ich wyja­
wieniu najwierniejsi nawet zwolennicy 
N. P. R. nie będą mieli powodu do u- 
ciechy.

Jeden z pdobnych „sukcesów" odnio­
sła N. P. R. na terenie Sejmu. A szło o 
taką rzecz. Rozporządzenie M. K. z ro­
ku 1924 orzeka, że pracownik po roku 
nieprzerwanej i nienagannej służby wi­
nien być mianowany stałym dziennie 
płatnym, za ozem idą pewne prawa.

Ale przepisu tego, jak zresztą wielu 
innych, administracja kolejowa w sto­
sunku do pracowników nie przestrzega, 
wskutek czego tysiące robotników, mi­
mo wieloletniej, nieprzerwanej pracy, 
ciągle są „niestałymi" lub „czasowymi", 
których każdej chwili można się poz­
być.

Z tem bezprawiem Z. Z. K. prowadzi 
nieustanną walkę. Ta uporczywa walka 
Z. Z. K. o stosowaniu istniejących prze­
pisów wydaje wprawdzie powolne — 
przy uporze administracji — zawsze je­
dnak stałe rezultaty...

A cóż z tem zrobiło Z. Z. P.? Oto 
sprawy tej użyło jako środek niepoważ­
nej i na wskroś oszukańczej demagogji. 
Mianowicie w czasie ostatniej debaty 
budżetowej, chcąc w oczach kolejarzy 
czemś zablagować fakt, że wbrew 
swoim wrzaskliwym zapowiedziom, po 
zebraniu się Sejmu palcem w sprawie 
uruchomienia mnożnej nie ruszyli, przy­
szli enpeerowcy pewnego dnia na Ko­
misję budżtową i wysypali na niej cały 
wór „wniosków" i przeróżnych „rezo- 
lucyj", a m. i. wniosek „domagający się, 
by pracownicy czasowi po roku pracy 
mianowani byli stałymi... Nie trudzili się 
nawet na właściwe sformułowanie tego 
żądania i na wyjaśnienie, że idzie tu tyl­
ko o przestrzeganie istniejącego przepi­
su, którego widocznie nawet nie znają, 
leoz przedstawili rzecz w formie nied­
bałej, głupiej i wywołującej wrażenie, 
że żąda się tutaj czegoś nowego...

I Komisja budżetowa, odwalając „ry­
czałtowo" obliczone na efekt enpeerow- 
skie „rezolucje" i ten wniosek również 
odrzuciła.

Mydłkowaniem swoim wywalczyli 
więc enpeerowcy stan taki:

Istnieje przepis dla pracowników ko­
rzystny, mają oni za sobą formalne pra­
wo, które należy tylko wprowadzić... 
Ale administracja, prawo to łamiąca,

Co słychać no iuiecle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

] Trybunał francuski skazał na trzy 
miesiące więzienia oraz 200 fr. opłat są­
dowych i wreszcie na odszkodowanie w 
sumie 10.000 fr deputowanego Chava- 
gnes, który, podróżując samochodem, 
przejechał na śmierć człowieka. Po wy­
padku deputowany Chavagnes nie za­
trzymał samochodu, leoz pędził w dal­
szym ciągu w tym samym kierunku.

— „Financial News" donoszą, że dy­
rek tor T-wa Naftowego „Standard Oil 
New Jersey" Teagle wyjeżdża w dniach 
najbliższych do Berlina, aby odbyć tam 
konferencję z przedstawicielami sfer 
finansowych i naftowych, poczem wróci 
do Londynu, gdzie finalizować będzie

dzięki demagogji N. P. R. uzyskała po­
żądany dla siebie „argument", mianowi­
cie — uchwałę Komisji budżetowej Sej­
mu, która istniejący przepis neguje...
Dla uzupełnienia tej budującej historji 

dodać jeszcze należy że po wspomnianym 
posiedzeniu Komisji budżetowej, Z. Z.\ 
P. w swym przeznaczonym dla koleja­
rzy świstku, zamieściło krzykliwy arty­
kuł z takiemi soczystemi tytułami:

„Walka (!!) Z. Z. P. w obronie (!) ko­
lejarzy!!! Nowa (!) zdrada Z. Z. K. i P. 
P. S.‘‘.

Ta nowa „zdrada" ma leżeć w tem, że 
klub P. P. S. podobnie idjotycznych 
„wniosków" jak N. P. R. oczywiście nie 
stawia. Ale o tm, że socjaliści wnieśli 
należycie sformułowany i motywowany 
projekt ustawy w sprawie przywrócenia 
mnożnej ruchomej, pisma enpeerowskie 
dyskretnie milczały, usiłując natomiast 
zasypać ludziom oczy swem śmieciem 
demagogicznem...

A oto „sukces" drugi... Pracownicy 
nieetatowi pobierają płacę wedle 8 ka- 
tegorji. Ponadto podzieliła administra­
cja nieetatowych na tabelę A i B... T ai. 
A jest korzystniejsza, bo przewiduje tyl­
ko 8 godzin dziennej pracy i 25 dni ro­
boczych z wyłączeniem niedzieli i świąt,, 
za które — w razie potrzeby — przy­
znaje się godziny nadliczbowe. Wedle 
tej tabeli pracownik za każdy dzień 
przepracowany pobiera: płacę miesię­
czną dzieloną przez 25. a za ewent. pra­
cę w święta, czy w nocy — osobne do­
datki.

Tabela B znacznie gorsza, istnieje dla 
pracy turnusowej (na zmiany) i nie przy­
znaje żadnych dodatków ani za noc ani 
za święta.

Gdy się jeszcze doda, że w A pracują 
robotnicy 200, a w B najczęściej 240' 
godz. miesięcznie, zobaczy się, jak ta -1 
bela B krzywdzi pracowników...

Należało to wyjaśnić, by oświetlić n a -’ 
stępujący „sukces" Z. Z. P.

W obrębie Gdańskiej Dyrekcji kol.,, 
skutkiem obcięcia premji warsztatowej, 
pobory warsztatowców obniżyły się.' 
Wobec tego należący do Z. Z. P. pra-' 
cownicy zwrócili się do swego Związku 
z prośbą o pomoc. I w lot ją otrzymali,; 
Bo oto Z. Z. P. w osobie swego „przed­
stawiciela" na Poznań niejakiego Przy­
bylskiego zwróciło się do władz kolejo­
wych z projektem, by celem „popra­
wy" (!) płac pracowników przeniesiono 
ich z tabeli A do.,. B!M

Oczywiście administracji kolejowej ozy- 
chającej tylko na to, by płace pomniej­
szać, nie trzeba było tego dwa razy po­
wtarzać. Tabelę B w tej chwili wpro­
wadzono w całej np. parowozowni Gru-; 
dziądz, posiadającej przedtem tabelę
A...

Wśród pracowników zrobił się gwałt 
i lament. „Opieka" Z. Z. P. doprowadzi­
ła do dzikiej pasji nawet wiernych en- 
peerowców i kolejarze obecnie odgra­
żają się, że „opiekunom" enpeerowskim 
— powtarzamy dosłownie — „zęby po­
wybijają”...!!

Podobnych „sukcesów", mniejszych i, 
większych ma N. P. R. dosyć... A wszy­
stko wynika z demagogji, nie liczącej się 
ani z rozumem, ani z uczciwością.

Kol.

rokowania z T-wem „Royał Dułsch . 
Podróż dyr, Tagle’a ma na celu stworze­
nie wspólnego frontu przemysłowców 
naftowych Eurcpy, celem przeciwsta­
wienia się konkurencji nafty sowieckiej.

  Wczoraj otwarta została nowa au-
strjacka linja lotnicza S&lcburg - Fla- 
genfurth.

— Izba posłów w Rio de Janeiro przy­
jęła 118 głosami przeciwko 18 ustawę o 
zwalczaniu komunizmu w Brazylji.

KRONIKA POLITYCZNA
W czoraj bawił w  Zakopanem  wi- 

cepremjer dr. Bartel. Przedpołud­
niem p. wiceprem jer zwiedził M ors­
kie Oko, popołudniu zaś wyjechał 
do Krynicy.



;r „ROBOTNIK", poniedziałek, 1 sierpnia.

Z B L I Z K A  I Z D A L E K A
ŻOŁNIERZ PRAW CZŁOWIEKA.
Pisałem przed kiilkiu dniami o Pra­

wach Człowieka i dziś znowu wra­
cam do tego samego tematu. Nie z 
tytułu kompresu, tyllkio z tytułu pięk­
nej ksiąiiki zbiorowej, wydanej ku 
czci byłego prezydenta olbrzymiej 
instytucji francuskiej, liczącej zgórą 
sto tysięcy aziłoników — noszącej 
nazwę „Ligi Obrony Praw Człowie­
ka". Prezydent ten. nosi imię Ferdy­
nanda Buisson'a (Bjissona). Zasłu­
żony ten obywatel, dźwigający osiem­
dziesiąt lat zgórą najpracowitszego 
żywota z lekkością studenta, nie­
gdyś profesor uniwersytetu parys­
kiego, wysoki dygnitarz w Min. 0 -  
świaiy, założyciel dzisiejszej po­
wszechnej szkoły we Francji, poseł 
radykalny — z powodu głuchoty po­
stanowi, pomimo wielokrotnie po­
nawianych próśb, porzucić fotel pre­
zydialny w Zarządzie Ligi.

Nie przeszkadza to mu być w dal­
szym ciągu czynnym: pisze i mówi i 
gdzie tylko pomóc może, biega, a 
gdzie ręka już nie sięga, innych za­
chęca. Pamiętamy go przed dwoma 
laty, jako delegata na kongres Przy­
jaciół Ligi Narodów w Warszawie. 
Zachwycał wsizystkich rzeźkością u- 
mysłu, sacizerością zachowania. Ruis- 
son mówi zawsze prawtdę, gdy jej 
powiedzieć nie może — milczy. Śród 
wielkich Francuzów naszych cza­
sów najhardziej przypomina greckie­
go stoika. I jest w nim coś z Bugo- 
notów z czasów prześladowań szes­
nastego i siedemnastego stulecia. 
„Wolność Sumienia" jest mu dobrem 
największem. Skromny, bez po­
trzeb, drobnego wzrostu, chudy i ci­
chy przemyka się przez życie, nie 
zwracając niczyjej uwagi. Dba o to 
bardzo i namiętnie, aby niczyjej nie 
zwracać uwagi. . Nienawidzi rozgło­
su, chwalby, gazeciamskich wzmia­
nek. Jest to najszlachetniejszy obraz 
cnoty republikańskiej. Może się my­
lić, nigdy nie stchórzy. Niema dla 
niego ludzi zbyt wielkich, aby im nie 
śmiał prawdy mówić. Niema też tak 
nędznych, dla których serce jego po­
zostać mogłoby zamknięte.

Przewodził Lildize francuskiej lat 
czternaście. Na tern stanowisku 
przeżył wojnę. Za jego rządów, w 
okresie najcięższym wojny Liga pro­
klamowała wbrew ówczesnemu rzą­
dowi — prawa Polski do Niepodle­
głości. W zarządzie Ligi byli ludzie 
małoduszni, kazali czekać. „Niepo­
dległość Polski"! — oczywiście, bę­
dziemy się jej domagać, ale po woj­
nie. Teraiz trzeba zwyziężyć, a zwy­
ciężyć będzie można tylko przy po­
mocy Rosji. Izwolski (ambasador 
rosyjski) oburza się, że za wiele mó­
wi się o Polsce w  Paryżu. Nie, od­
łóżmy tę sprawę na później"...

Buisson, Seailłes (Seaj), Guernut 
(Gerniu) — mieli przewagę. I Seai'1- 
les zaczął wnet głosić prawtdę Ligi 
w tej sprawie po całej Francji, po­
mimo polici i cenzury, która z bro­
szury konfiskowała ustępy całe. Ta­
ki zły patrjota francuski!

KTO MA RACJĘ?
ZW . ZIEMIAN CZY MIN. SK A R B U ?

Zeszłej niedzieli zamieściliśmy na tem 
miejscu artykuł o dobrodziejstwach Rządu 
dla ziemian. Na dowód tezy, i i  Rząd fa. 
woryzuje ziemian przytoczyliśmy wyjątki 
z okólnika Zw. Ziemian, dotyczące spraw 
kredytowych. Min. Skarbu wystąpiło wczo­
raj ze sprostowaniem. Sprostowanie to 
stwierdza, ie

Istotnie od listopada do maja udzielono 
ziemianom bezpośrednio bez żyra banku 24 
milj. złotych.

To zgodnie z tem co pisaliśmy. Nato­
miast Min. Skarbu stwierdza, że sumy te są 
oprocentowane 7, 8 i 9 proc., zaś Zw. Zie­
mian twierdzi w swym okólniku Nr. 679 z 
dn. 27 maja r. b., że w powiatach zniszczo­
nych stopa proc. wynosi tylko 4. Min. Skar­
bu ma nadzór nad bankami, powinno więc 
wiedzieć ile płacą dłużnicy procentów w 
bankach państwowych, ale ziemianie płacą 
procenty więc też chyba wiedzą ile płacą. 
A nie leży w ich interesie fałszowanie % % 
in minus. Raczej przy ich skłonności do 
wiecznych skarg, zrozumiałe było by wyol­
brzymienie ich.

Coś więc tu nie w porządku.
Sprostowanie milczy o 8 miljonowym kre­

dycie melioracyjnym i skasowaniu w 14 po­
wiatach wyłączności dla spółek włościań­
skich.

Z tą  więc sprawą jesteśmy w porządku.
Natomiast nie jest w porządku Min. Skar­

bu, gdy nie wie nic o zabiegach w uzyska­
niu kredytu 20—23 miljonów, o których go­
dzinę mówiono na Zjeżdzie Zw. Ziemian. 
Zabiegi te mają miejsce i Min. Skarbu po­
winno o nich wiedzieć. !

Sankcjonowanie emisji 8-o proc. listów 
zastawnych potwierdza sprostowanie za­
znaczając, że ta sankcja w kompetencji Min. 
Skarbu dotyczy tylko formy.

Natomiast zakończenie sprostowania jest 
kapitalne, na swój sposób. Ministerjum p. 
Czechowicza chwali się, że dla ziemian dało 
lokat tylko 4 miljony a dla drobnego rolni­
ctwa 39 i że oprocentowanie w pierwszym 
wypadku jest większe niż w drugim.

Tymczasem chodzi o małe słówko „loka­
ty". My mówimy wogóle o kredytach i ze­
stawiając wszystkie wymienione pozycje ma­
my obraz taki:

Ziemianie otrzymali 24 milj. plus część 
kredytu melioracyjnego (liczymy połowę) 4 
milj. i mają dostać wg. Min. Skarbu 2,3 zaś 
sami twierdzą, że w końcu maja prowadzili 
pertraktacje o pożyczkę 20 — 23 miljonów.

Tą sprawę jeszcze zbadamy i spodziewamy 
się ją wyświetlić — narazić jednak sumuje­
my i otrzymujemy cyfrę 30,3 milj. kredytów 
dla ziemian, lub też 48—51 milj., — jeśli in­
formacje Związku Ziemian są bliższe pra­
wdy.

Oprócz tego przez Bank Rolny udzielono 
kredytów rolnych 39 milj. Bank Rolny nie 
tylko małorolnym udziela kredytów, więc i 
ziemiaństwu coś z tego kapnęło.

W każdym bądź razie teza nasza, iż Min, 
Skarbu hojną ręką obdziela rolnictwo, a 
szczególniej ziemiaństwo kredytami po spro­
stowaniu Min. Skarbu nabrała tylko więk­
szej wyrazistości.

A sprawę procentów i tej nowej pożyczki 
należy wyjaśnić. Ze swej strony postaramy 
ę o to.

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 

ZAKŁADAJCIE W SZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

«w.
Gdy trzeba było, Buisson był złym 

patrjotą francuskim. Całe izyoie. 
Nie kłaniał 'się nigdy mniejszym czy 
większym tyranom. Nie bał się ani 
ministrów, ani generałów, ani ban­
kierów. Nie bał się Napoleona III, 
ani tych, co sądzili Dreyfusa, ani sa­
mego nawet „tygrysa", pana Cle­
menceau (Klemanso)! Bronił praw 
człowieka i praw narodów, bronił 
Pokoju i Ludzkości przeciwko itrape- 
rjalistom j nacjonalistom własnego 
kraju. Nie bał się przemawiać w 
Poczdamie wobec sześćdziesięciu ty­
sięcy nacjonalistów powojennych, 
wściekłych nienawiścią do Francu­
zów z tytułu przegranej przez ich 
generałów wojiny!

Za jego rządów praca Ligi rozsze­
rzyła się nadzwyczajnie! Dość powie­
dzieć, że w ciągu ostatniego roku je­
go urzędowania Liga otrzymała oko­
ło ośmnastu tysięcy skarg na naduży­
cia urzędników francuskich. Z tej 
liczby w ośmiu tysiącach wypadków 
tnzieba było interwenjować: pisać,
chodzić, molestować ministrów nie­
kiedy po pięć i sześć razy w jednej 
sprawie! Trzeba było jednocześnie 
pisać, mówić na zebraniach i na mi-

tyngach. Trzeba było jeździć po ca­
łym kraju, ile że niema tak małej 
miejscowości francuskiej, któraby nic 
chciała słysraeć Ruissoua. Starzec nie 
daje się prosić. Nie wolno go witać 
na dworcu, nie wollno odprowadzać. 
Nikt nie wie, kiedy przyjechał, jak 
doszedł do salt, gdzie ma przema­
wiać, nikt nie zauważył jaik znikł i 
ukrył się w tłumie i w  pociągu, który 
go ido Paryża odwozi. Wielki czło­
wiek w odwadze i w skromności!

Zarząd Ligi francuskiej ogłosił 
gwoli uczczenia zasług Buissona „Zło­
tą Księgę Praw Człowieka". Zdobi 
ją portret jubilata a treść wypełnia 
siedmnaście artykułów: Bascha, Se­
weryny, Glay’a, Aularda, Seilgnobo- 
sa, Bouglego, Guernufa, CheUaye’a. 
Gomard'a, Picard'a i wielu innych. 
Artykuły te są przyczynkami do bio­
graf;! Buissona a także rozdziałami 
przesławnej hilsto.rji Ligi francuskiej 
za czas jej istnienia (w roku 1898).

Dobrze by było, gdyby Ligi innych 
krajów mogły pochwalić się podob­
nym dorobkiem,, a takre prezesami 
tej miary co Ferdynand Buisson!

Henryk Bezmaski.

Z WĘDRÓWEK PO POLSCE.
CZERWIŃSK

Zagranicą, zwłaszcza w Anglji, rozpo­
wszechniony jest wśród ludności wiel­
kich miast zwyczaj spędzania „końca ty 
godnia" („week-end"), czyls popołudnia 
sobotniego i całej niedziel', za murami 
miejskimi, czy to na odpoczynku wśród 
łąk i lasów, czy na wędrówce krajoznaw ­
czej. W W arszawie piękny ten zwyczaj 
mniej znajduje uznania, a to nie z powo­
du lenistw a naszych współobywateli, ale 
raczej z tej przyczyny, że okolice W ar­
szawy nie posiadają naogół wygodnej i 
łatw ej komunikacji i — co najważniej­
sza — są przeważnie nieciekawe, mało 
pociągające. Chciałoby się czasem krop­
nąć gdzieś, zobaczyć coś morowego, — 
głowisz się, bracie, dokąd jechać, łeb ła ­
miesz, i ostatecznie machasz ręką  i je- 
dziesz... do parku Skaryszewskiego...

Dla tych wszystkich am atorów uczci­
wego „week - endu", którzy  trw ają w 
poszukiwaniu rzeczy ładnych, ciekawych 
a nieoklepanych, mam dobrą nowinę: 
„odkryłem " (i opatentow ać zamierzam) 
interesujący szlak półtoradniowy, szlak, 
obfitujący zarówno w ładne krajobrazy, 
jak i w emocje natury  architektonicznej. 
Jest to szlak: Czerwińsk - Brochów-Że- 
lazowa W ola-Sochaczew. Zaznaczyć na­
leży, że i koszty wycieczki są minimalne. 
A więc — jedziemy.

W yruszamy w sobotę o g. 5-ej pp. s ta t­
kiem. Jazda wodą należy, jak wiadomo, 
do najprzyjemniejszych, a choć, bracie, 
zgodnie z tradycją, wpaść musisz obo­
wiązkowo, przynajmniej jeden raz, na 
mieliznę i posiedzieć na niej z godzinkę, 
denerwować się o to nie będziesz, bo na­
łykasz się pow ietrza, opalisz się zdrowo 
i napatrzyw szy się dosyta pięknych efek 
tów, jakie ci zgotują niezrównani odwie­
czni dekoratorzy: woda i słońce zacho­
dzące.

Późnym wieczorem przybijamy do Czer­
wińska. Ciemno, — nic już zwiedzać, 
rzecz oczywista, nie będziemy, tylko wa­
limy do pobliskiego hoteliku spać. H ote­
lik bardzo czysty, — wogóle opow iada­
nia o straszliwych brudach w naszych 
hotelach prowincjonalnych są złośliwą 
legendą, (niema bowiem w Polsce naj­
marniejszej mieściny, w którejby turysta 
nie mógł się solidnie i czysto wyspać), 
ale niezbyt tani, to też oszczędnym tu ­
rystom radzę, aby się starali lokować ra ­
czej w pobliskich stodołach.

Następnego dnia rankiem  zwiedzamy 
osobliwość Czerwińska, będącą zarazem

osobliwością całej Pplski, wspomina®4 
we wszystkich przew odnikach i fri-sto* 
rjach sztuki, — tutejszy kościół i kła**j 
tor. K lasztor jest już w znacznej częścj 
ruiną, natom iast kościół zachowany 
znakomicie. Pochodzi on z w ieku XI 
i reprezentuje najczystszy styl r o m a ń s k 5 
Surową, poważną budowlę z kamień1* 
ciosowego zdobią dwie czworograniaste 
wieżyczki z typowemi dla stylu roma^' 
skiego bliźniaczemi okienkami.

W ew nątrz wiele dzieł sztuki: oryginał 
ne rom ańskie głowice kolumn, p r z e d s t * '  
wiające jakieś niesamowite potwory, ł*' 
dny portal z kruchty  do nawy g łó w n i 
stare obrazy i nagrobki. Kościół ten, 
jeden z niewielu już w Polsce z a b y t k ó ^  

budownictwa z tej, tak  odległej e p o k 1' 
to też zainteresow ać on musi każdeg0' 
kogo choć trochę obchodzi sztuka.

Chciałbym przy sposobności sp ro s i ' 
wać pewien rozpow szechniony a myl®! 
pogląd: pamiętam, że na wielu wyciec*' 
kach TUR-a ten i ów niereligijme usp0' 
sebiony robotnik - socjalista dziwił 
że go oprowadzają po kościołach, den®*' 
wował się:

— Cóż to, s tara  dew otka jestem, cii 
co?

Otóż pam iętać musimy, że zwiedza®1* 
kościoła nie jest bynajmniej aktem  rei*' 
gijnym. Musimy pam iętać, że w dawny® 
wiekach nie było muzeów ani galerjd v  
brązów, że wszystko, co w tedy rzeźbi0' 
no, malowano lub budowano monum®®' 
talnie, skupiało się przew ażnie w ko*' 
ciołach. To też zwiedzamy kościoły ®ł* 
jako miejsca kultu  religijnego, ale ja** 
zbiorowiska dzieł dawnej sztuki, jako je' 
dyne nieraz źródła, ułatw iające nam P°” 
znanie pewnych stylów czy szkół arty*' 
tycznych.

W Czerwińsku, poza klasztorem , 
ciekawego niema. Cicha, zapadła, ubog* 
osada, nie posiadająca naw et włas®f 
gminy. Zwiedziwszy tedy  kościół, w*!*' 
my gościńcem do W yszogrodu. Droga l 
kim.) wyjątkowo ładna i urozmaico®* 
Okolica pofałdow ana w dolinki i wzg(T 
rza, a Wisła, pełna mielizn i zielony^ 
kęp, towarzyszy nam  stale.

W yszogród—dw a stare  kościółki, ła<j' 
na barokow a synagoga, kopulaste wzg^* 
rze zamkowe, na niem ani śladu z a f f l k ® '  

są zato patyki, podtrzym ujące r a d jo a ® ' 
teny sąsiednich domków. Tak to zfl®*' 
niło się przeznaczenie wzgórza ksiąś®' 
cego. Wilk'

* * * * * *

WEZWANIE
do sk ład an ia  o fert n a  d z ie rżaw ę  re s tau rac ji, b u fe tu  i sali b ilardow ej 
w now ym  gm achu Z w iązku  Z aw odow ego P raco w n ik ó w  K olejow ych 
R zeczypospolite j Polskiej, p rzy  ul. C zerw onego K rzy ża  N r. 20.

W aru n k i szczegółow e dz ie rżaw y  o trzym ać  m ożna od  ad m in i' 
s tra to ra  gm achu w  godzinach  9— 3, pokój Nr. 48.

T erm in  sk ła d a n ia  ofert do  dn . 8 s ie rp n ia  r. b.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR NARODOWY: Madonna, ko- 
medja w 3 aktach Daria Niccodemiego, 
przekład M. Boni.

Ta sztuka ma dwa motywy sensacyj­
ne, k tóre  ją czynią trochę bujdowatą i 
raczej nadaw ałyby się do kina.

A rtysta malarz, Mario, bardzo nerw o­
wy, złapał żonę na uczynku wiarołom- 
stw a i obił ją: od tego czasu ona zwar­
iowała ale w  szczególny sposób: ona 
jest zazdrosną o męża, i przy końcu 
każdego ak tu  pojawia się za kratam i ie- 
go domu, tajemnicza, nie mówiąca, w 
dwóch pierwszych aktach ze sztyletem, 
w ostatnim  bez (symbol zgody).

Kogo chce zabić? Obraz. Albowiem 
jej małżonek, znienawidziwszy — w sku­
tek jej zdrady — rozkosze zmysłowe, 
zakochał się w obrazie Madonny, na­
malowanym 400 lat temu. Zadrosna jest 
więc o obraz, o abstrakcję, i gdy później 
obraz usunięto i M ario zakochał się w 
istocie żywej, zazdrość obłąkanej ustaje, 
pojawia się ona za kratam i z gestem po­
błażliwości i przebaczenia. To szcze­
gólne! Tragedja psychologiczna lej obłą­
kanej wym agałaby jakiegoś wytłóm acze- 
nia, można się tego i owego domyślać, 
lecz autor — nic!

Ta postać obłąkanej jest tylko re k ­
wizytem, ma ona znaczyć, że pad szczę­
ściem dwojga wisi złowroga chmura. W 
ekcie III dowiadujemy się, że obłąkana 
w ym knęła się z pod dozoru, że snuje się 
po całym domu, — a więc chyba szty- 

'J e t  będzie nareszcie w  robocie! Nie,

chmura się rozpływa, wszystko dobrze 
się kończy.

Drugą sensacją drażni nas autor z po­
wodu tego obrazu. Bo oto w I-ym akcie 
zjawia się u m alarza oryginał owej Ma­
donny — kokota Pirri, pijana, roześm ia­
na, zalotna. Spostrzegłszy obraz, wyda­
je okrzyk, ale nie chce Mariowi dać wy­
jaśnień.

Cóż u licha! Czyżby się zaczynała ja­
kaś historja reinkarnacyjna? Czyżby 
modelka m alarza Lippiego z przed 400 
lat wróciła na ziemię? Zagadka wyjaś­
nia się z końcem 2-go ak tu  dość proza­
icznie: obraz jest doskonałym falsyfika­
tem, malował go specjalnemi farbami
(zakupionemi w  Niemczech!) pewien
m alarz rosyjski, pierwszy kochanek
Pirri.

W szelką sensację łatw o jest szykano­
wać. Spostrzegam, że moi koledzy re ­
cenzenci już to uczynili. Dlatego muszę 
się zastrzec: sensacja (bujda) jest w d ra­
macie elementem użytecznym, a kto 
wie, może niezbędnym. W szystkie d ra­
m aty Aischilosa, Sofoklesa. Euripidesa 
byłv sensacyjne (same mordy i cuda), to 
samo Szekspira. Ale idzie o to, żeby ta 
sensacja się niejako neutralizow ała, że­
by z niej wybić odpowiedni kapita ł my­
ślowy, żeby groza życia znalazła rów no­
wagę w idealnym świecie, filozofji, ozy 
jak tam, wogóle żeby człowiek tu  jakoś 
to  życie po swojemu przerobił, p rze tra­
wił, przezwyciężył. Tem też różni się 
sensacja dram atu od sensacji w noweli, 
bo w noweli pozostaje ona jeszcze w 
stanie surowym, w stanie pierwszego 
zdumienia, a więc niejako w  stanie 
przeddram atyczaym . Otóż w „M adon­

nie" Nicoodemiego sensacja pozostaje w 
stanie surowym.

Pod wpływem obrazu czy miłości Pir- 
ri porządnieje, madonniejc, w II akcie 
przychodzi czarno ubrana, chciałaby ko­
chać M aria „platonicznie", natom iast 
Mario z tęsknoty do abstrakcji przerzu­
ca się do tęsknoty za ciałem, bo też bie­
daczysko wypościł się długo, gdy Pirri 
— przeciwnie.

Gdyby był autor na tych, bardzo na­
turalnych, przem ianach psychologicz­
nych, zatrzym ał swą uwagę, rozwinął 
je i pokazał w szczegółach, byłoby to 
nie nowe, ale bądź cobądź prawdziwy 
dram at: kontrast i kolizja, bo on chce 
tak  a ona chce inaczej, i ona musi w koń 
cu ulec, i złudzenie musi prysnąć, p rze­
szłość się zemści. Lecz u Niccodemiego 
ten dram at jest tylko jednym z etapów 
jego sztuki, on twierdzi, że taka miłość 
nerwowego artysty  do ekskokoty może 
się dobrze skończyć, że przeszkody nie 
są tak  wielkie. Tu zaczyna się nowość. 
To nie jest optymiźm a la Bałucki lub 
Przybylski, to jest optymizm po trage-
dji.

Optymizm jest wogóle hasłem sztuki 
najnowszej, — jest to zuchwała w iara w 
możność pokonania trudności. Grubiń- 
ski w swoich „K ochankach" poniekąd 
wyprzedził ten rozwój. Słonimski swoją 
„W ieżę Babel" zakończył w skrzesze­
niem wieży z gruzów. Niegdyś dram aty 
kończono śmiercią i zniszczeniem, zo­
stawiano tylko m ałą nadzieję, że po­
w stanie kiedyś mściciel z tych kości, 
czy też iskra rzucona w popiół w ybuch­
nie kiedyś, kiedyś nowym płomieniem,

— dziś poeci wolą zamiast zniszczenia 
opisywać ziszczenie.

Z tem wiąże się także spraw a t. zw. 
ekspresjonizmu, k tóry  owo ziszczenie 
lubił przeprow adzać w sposób gwałtow­
ny, często fantastyczny.

Ale u Niccodemiego jest ów opty 
ni izm trochę tatusiow aty, trochę podej­
rzany, trochę z filmów am erykańskich. 
Lubi on zapach rekonwalescencji, lecz 
ani tu  ani w znanej u nas „Nauczyciel­
ce" nie budzi wiary. Czy nawrócona P ir­
ri nie zatęskni kiedyś do swojej p rze­
szłości, tak  jak to uczyniła Dama Ka- 
meljowa (wmawiając w nas i w Dumasa, 
że staje się napow rót kokotą — tylko 
na to, aby się poświęcić?). Gwarancji 
dostatecznej autor nam nie daje, każe 
się tylko cieszyć z uleczenia ran  i p rze­
zwyciężenia •— chwilowego — trudnoś­
ci, a czyni to z talentem .

W najładniejszym (trochę sentym en­
talnym) akcie III Germ ont z „Traviaty" 
znany jako „osiwiały ojciec twój" wy­
stępuje jako siwa mama, pełna m ądroś­
ci, dobroci i wyrozumiałości, — i w iary 
w  dobrą przyszłość.

Aie jest to robota bardzo klecona. 
Moja wiedza wpływologiczna nakazuje 
mi wspomnieć zwłaszcza o granym i u 
nas przed jakiemi 25 laty  dram acie 
W łocha Cicogniego „Żywy posąg". Ktoś 
co u tracił ukochaną żonę, odnajduje jej 
rysy  w kokocie, wynajmuje więc tę  ko­
kotę  na godzinę dziennie, tylko po to, 
aby przyw dziew ała szaty nieboszczki i 
zachowywała się tak  samo cicho i szla­
chetnie jak tam ta. K okota po pewnym 
czasie zrasta się ze swoją rolą, zmienia 
się duchowo i zakochiwa się w swoim

wynajemcy; ten jej nie chce, ona z z®®1, 
sty  puszcza się na nowo, aby mu zep®” 
posąg i t. d. — w końcu, o ile pamięta®*1 
rzecz się „źle" kończy. <

Niccodemi jest autorem  s i e la n k o *  _ 
komedji „Świt, dzień i noc", k tó rą  gf* 
no w W arszaw ie podobno już 250 ra®!‘ 
Może „M adonna" będzie m iała po** 
azenie choćby tylko 10 razy mniejs**' 
Pewna inteligentna przeciętno‘ć, p**! 
zwoita pikanterja, przytem  zręczna 
bota, kwalifikuje go na ulubieńca P 
bliczności. A le tej włoskiej inwazji P* 
dyś będziemy mieli za dużo.

Grano sztukę bardzo dobrze, to z®j*. 
czy, że każdy grał odrobm ę lepiej ni**L 
było wystarczyło na tę  sztukę, k tó ra  *  
gra łatwo.

M aria grał p. Brydziński specjał*®^ 
do ról nerwowych i demonicznych. *V 
szczęście udało mu się także być 
dym i patetycznym . Uwaga: nerwowy , 
nie polega tylko na nieustannych z*®|* 
nach dynamiki głosu, często p. Brydż1*! 
ski mówił za cicho; lepiej grać gor®y 
a tak, żeby wszyscy słyszeli. P irri 
ła p. Gromniaka — rozwiązłość P ird 
I akcie nie leży właściwie w  z a k r ^  
jej talentu, mimo to artystka 
zadaniu. P. Zelwerowicz, znając swą P\, 
bliczkę, powinien unikać zanadto 
buchowych akcentów  humoru, bo rb  
bliczność czycha tylko na to, aby ? 
śmiać byle czego zam iast płakać. (‘ 
kać należy w akcie III).

Karol Irzykowsk1'



C e n y  m i e j s c :  5 0  g r . ,  7 5  g r .  i  1 z ł .

D Z I Ś  P R E M J E R A! Początek o godz. 6.15 w. D Z I Ś  P R E M J E R A I

JflK  ZOSTAĆ GWIAZDĄ FILMOWĄ
Wlasn. biura „P E T E F“.

w roli głównej V i o I a D a n a .
N a d p r o g r a  m !

Codziennie o godz. 5 pp., w  niedziele o 12 w pot jeden seans popularny.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
r u c h  k o b i e c y .

W arszawski W ydział K obiecy P. P. S. 
/ r  am;a' ze na dzień 1-go sierpnia 
rv M illPOn- p  ’ w Yznacz°n e zostało  
£ ! v £ f T ? e|  Ei zekuW  W arszawskie-
L  j J e T ’ E o!5i®ce«0 P - P- S., k tó re  
s ię  O dbędzie w lokalu W . O. K. R-u Al
Jerozolimskie 6 — i n i , ,
tfod-zi-nlo i  ni P " P u n k tu a ln ie  ogodzinie 7-ej wieczorem.

* * . “ *“  p -  

■ * * » « «  P u 4 t u. Ł ? ° ‘ ,e ,i” ”ie z 
a dzień 3-go sierpnia r. b t i * ł

W « i S f g o d ^ ^ u W^ i e dg o t
f • S;I klnre odbędzie się w e w ł« »  ' 
lokalu przy ul. Leszno Nr 53 

nie o godzinie 7-ej w ieczorem .
Podczas posiedzenia, tow. Maria A

sssr.T3?referat ° Em̂
W arszawski W ydział K obiecy P ?  S

W^diiab.0 WIad° m 0Śd' Że Sekretariat Vydziału czynny jest codziennie w go-

n t T S r r 1. 10- ^ 0  M  w p o ł ! d .
t>rzv A1~ t ’ 1Wleczorem w lokalu
^ 1 - VT Jerozolim skie Nr. 6 _  l p , 
Pokoj Nr. 12 teł. 298 - 96.

W e w torek , dn. 2 sierpnia.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy _  Brukowa 29 — odbędzie się 
Posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Koło tramwajarzy „Praga*1. O godz. 
7. Brukowa 29. zebranie Koła.

Powązki. 0  godz. 7, O kopowa 30, m. 16 
posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, M arym oncka 40, odbędzie się po- 

zenie K om itetu dzielnicowego.

5 ^ ° * r , / 7 mWa|'arZy o godz.Chłodna 41, zebranie koła.

J r 0 ,C b7e; nikr  °  ^  5 W ’^ a l u  dziel­m y ,  Chłodna 41, odbędzie się zebranie ko-

Koło Gazowni Ludna. O g. 6 (Al. Jero­
zolimskie 6), ogólne zebranie członków.

W środę, dn. 3 sierpnia.

Egzekutywa Warsz. Okr. Komitetu Rob.

a 'i  t  ° .  S° d z -  5  p o p o } - w  l o k a l u  O.K.R., 
erozolim skie 6, odbędzie się posiedze­

nie Egzekutywy.

Pocztow a Org. P. P. S. o godz. 7 w  loka- 
u O. K. R. (Al. Jerozolim skie 6), odbędzie

SI? Posiedzenie Komitetu.
t Wola .  Czyste, o godz. 6, W olska 44, po­
je d z e n ie  kom itetu oraz o godz. 7 ogólne 
Zebranie członków  dzielnicy.
. M ie ln ica  O chota o godz. 6 w lokalu Gró- 
le -k a  59, odbędzie się posiedzenie komite- 

oraz o godz. 7 ogólne zebranie członkó w 
d z 'eir,icy.

Dzielnica Starówka o godz. 7 w lokalu
mielnicy, R ycerska 6, odbędzie się posie- 
zenie kom itetu.
Koło Tramwajarzy „Starówka", o godz. 7,

ycerska 6, zebranie koła.
Dzielnica Czerniaków o godz. 7 w loka- 

u dzielnicy, Solec 67, odbędzie się posie- 
enie kom itetu dzielnicowego.
D zielnica M okotów. 0  godz. 7 w lokalu 

z ielnicy, B agatela 12-a, odbędzie się ogól- 
ne Zebranie członków  dzielnicy.

W  środę dnia 3 sierpnia o godzinie 7 
y^eczorem  zebranie kom itetu dzielnicy  

er°zolim skiej ul. Chłodna Nr. 41.
Baczność M etalow cy fabryk wojsko­

wych! W e w torek dnia 2 sierpnia b. r.
°  godz. 6 i pół po południu odbędzie się 
Posiedzenie Zarządu Oddziału II W ar­
szawa (fabryki uwojskcwionę). W szyscy  
członkow ie Zarządu proszeni są o punk- 
u ne przybycie. Sprawy ważne.

WYPADKI
PR ZUTIKTUB, m m t i t s t u

Z GŁODU.

W  Al. Jerozolim skich przed domem nr. 
4 zasłab ł nagle A ntoni Ślusarski, la t 37, 
bezdom ny i bezrobotny. L ekarz Pogotow ia 
stw ierdził, że przyczyną osłabienia było 
w ycieńczenie z głodu.

SAMOBÓJSTWO ZŁODZIEJA.

O sadzony w areszcie przy 7-mym kom i­
sariacie (E lektoralna nr. 28) 34-letni F e­
liks Drożyński, jako oskarżony o kradzież 
oraz poszukiw any przez w ładze p roku ra­
to rsk ie  w Łodzi, dokonał zam achu sam o­
bójczego. D rożyński pow iesił się na chustce 
od nosa, umocowanej na zaw iasach drzwi. 
Zauważył to  dyżurny klucznik aresz tu  i 
w kró tce przeciął pętlicę. Po upływie kilku 
godzin, Prożyński życie zakończył.

WYKRYCIE FABRYKI FAŁSZYWYCH 
PIENIĘDZY.

W  m ieszkaniu Bolesław a Jasińskiego (Ko 
nopacka 12) w ykryto fabrykę 2-złotówek, 
Jasińskiego aresztow ano.

ZBRODNICZY NAPAD.

Na ul. Radzym ińskiej w pobliżu w iaduktu  
kolejowego na w racającego do domu woź­
nicę, 18-letniego H enryka Kurca, napadło 
trzech  mężczyzn. Jed en  z nich w  którym  
Kurc poznał K owalskiego z Targów ka za­
dał K urcow i cztery  rany  k łó łe  ostrym  na- 

.rzędziem: dwie w k la tk ę  p iersiow ą i dw ie 
w lew e ramię. R annego opatrzy ł na m iejs­
cu lekarz  Pogotow ia. Spraw cy zbrodnicze­
go czynu zbiegli.

ŚMIERTELNY UPADEK Z WOZU.
W  podw órzu domu nr. 69, przy ul. M o­

kotow skiej 10-letni Edm und M atuszew ski, 
będąc zajęty składaniem  plandeki na  dachu 
w ozu piekarskiego, spad ł z niego na  b ruk  
podw órza. C hłopiec doznał pęknięc ia  pod­
staw y czaszki, w skutek  uderzenia głow ą o 
kam ienie. Po przew iezieniu do szpitala im. 
K arola i M arji przy ul. Leszno, życie zakoń­
czył.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
S tanisław  Świerczewski, la ł 51, z zarwo- 

du graw er, zam. przy  ul. E lek to ra lnej 51 
Popełnił sam obójstwo przez uduszenie się 
gazem świetlnym. Przyczyna sam obójstw a 

trudności finansowe.
W  bram ie domu nr. 1 przy ul. T arczyńs­

k i  o tru ł się kw asem  octowym H enryk 
‘zasowski, la t 30, kolejarz  (Krochm alna nr.

.’ P °g°tow ie  przew iozło go w  stan ie  cię- 
z wn do szpitala D zieciątka Jezus.

m ieszkaniu przy  ul. Żórawiej nr. 25, 
o tru ł się sublim atem  fotograf, 23-Jetni W a­
li aw  Bolchm ajer, k tórego  rów nież w  sta - 

ciężkim przew iozło Pogotow ie do szpi­
ta la  D zieciątka Jezu®.
__ ^ m ie s z k a ła  przy ul. G rochow skiej nr.
, . S tan isław a M atuszew ska, lat 29, o tru ­
ta się esencją octow ą. P o z o s t a ł a  na le ­
czeniu w  domu.

~ . PTZy u\  Próżnej nr. 14 napiła się e- 
sencji octow ej służącą 20  1»+ • m 
K alberczyków ńa, ^  ^ ” " 2 "

t o  w  d"  ’« * ' *

Ceny na wszystkie miejsca 2 0  gr.

ś m ie r t e l n y  w y p a d e k
KOLEJOWY W WILANOWIE. 

Dwie ofiary.
R eferent p ra-ow r Tow. Akcyjnego W ar. 

szaw skich Dróg Pod;azdowych, linja W ila ­
now ska komunik-.!* tam , ż* wczoraj tłum 
uczestn ików  odpustu św. Anny zw artą  ła ­
wą ruszył do pociągów w celu zajęcia 
miejsc w  wagonach- Pcd naporem  tłum u 
dostało się <({c}a jednego z wagonów
dwie osoby; W ach  wa K ęczkow ska la t 20, 
z W arszaw y p n y  -o''z>cach k ió ra  poniosła 
śm ierć na miejscu oraz A p o k r ja  R utkow ­
ska la t 21 z W arszawy. Nowy Świat 8-10, 
k tórej po uatvohm ias'cw em  przew iezieniu 
do szpitala D zieciątka Jezus, am putow ano 
lew ą nogę. p Q Upływie kilku godzin R ut­
kow ska zmarła.

K SIĘ G A R N IA  R O BO TNICZA , 
W A R S Z A W A , W A R E C K A  7. 

Utrzymaliśmy na skład główny nowości:

Dr. K. K araffa-K orbutt, N ie ­
szczę ś liw e  w yp ad k i w  p rzem yśle  0.75

A l. K urcjusz, Z naczen ie dom ów  
lu d ow ych  w  P o lsce  q

ZWŁOKI DZIECKA.

Przy ul. B iałej nr. 4 we w nęce bram y 
znaleziono porzucone zw łoki now onarodzo­
nego dziecka płci m ęskiej, k tó re  przew ie­
ziono do prosektorjum .

UTONIĘCIA.

XY/'IÓiZJ £, G ro 0,WSki’ k t  26 (P1' K azim ierza 
W ielkiego 4) kąp iąc się na plaży K ozłow ­
skiego w niedozw olonym  miejscu, utonął. 
Zwłok m e w ydobyto.

— S tanisław  Czerwiński, la t 24 (Koszy­
kow a 4), kąp iąc się w gliniankach na W ło 
chach, u tonął. Zwłok nie w ydobyto.

USTALENIE OSOBISTOŚCI SAMOBÓJCY.
W związku z sam obójstwem  przez sko 

ozenie do W isły z m ostu K ierbedzia w n o ­
cy z p iątku  na sobotę, nieznanego m ęż­
czyzny, k tó ry  na moście pozostaw ił m ary­
narkę i kapelusz, w czoraj rano  w  szeregu 
osób zainteresow anych, jedna z nich ro z ­
poznała, że garderoba sam obójcy należała  
do Zygmunta Gocejma, la t 35 (Manjensz- 
tad t nr. 6) z zaw odu fryzjer.

WYPADKI SAMOCHODOWE.

P rzed  domem nr. 24 przy ul. K opern ika 
sam ochód nr. 20152 p rzejechał 8-letniego 
Zdzisław a O rzechow skiego (K opernika nr 
24). L ekarz stw ierdził ran ę  tłuczoną 
wy.

TANIA w y cieczk a
TUR-owa

Z A  l o  ZŁO TYCH  —
2 '!-DNIOWA WĘDRÓWKA.

Celem umożliwienia tym w szyst­
kim, których nie stać na udział w  
wycieczkach w  góry, nad morze etc., 
spędzenia paru dni na świeżem  po­
wietrzu i zwiedzenia szeregu cieka­
wych miejscowości, organizuje Oddz. 
Wansz. T. U. R. w  dniach 13, 14 i 15 
sierpnia 214-dniową w ycieczkę w  So- 
chaczewskie i Łowickie (14 i 15 sier-
m  —  dni świątecznie),

Program  w ycieczki:
13 sierpn ia: wyjazd z W arszaw y statkiem  

do C zerw ińska o godz. 17, przyjazd o 21,30. 
Nocleg w Czerwińsku.

14 sierpnia; wczesnym rankiem  — zw ie­
dzanie kościo ła i ruin k lasztoru. K ościół 
czerw iński pochodzi z XI w ieku i należy do 
najciekaw szych w Polsce. W iele cennych 
dzieł sztuki.

P rzem arsz do W yszogrodu. Zwiedzanie 
m iasteczka (kościoły, wzgórze zam kowe z 
pięknym  widokiem), odpoczynek i obiad. 
Potem  w ycieczka udaje się do Brochowa. 
Z B rochow a końmi do Żelazowej Woli. Po­
mnik Chopina, dw orek, w  którym  przyszedł 
na  św iat, malownicza rzeka  U tra ta . S tąd 
pieszo do Sochaczewa. Nocleg w Socha­
czewie.

15 sierpnia: rano zw iedzanie m iasta 5 ruin 
zamku książąt mazowieckich. Odjazd do 
Łowicza. Zwiedzanie m iasta. Skiern iew i­
ce, Zwiedzanie m iasta. Przyjazd do Żyrar­
dowa, zw iedzanie fabryk, insty tucji robo t­
niczych, odjazd do W arszaw y, pow rót 21,50

W e wszystkich zwiedzanych mia­
stach w ycieczkę przyjmować bęidą 
przedstawiciele klasy robotniczej. 
Tanie zbiorowe obiady zapewnione.

Liozlba1 uczestników ściśle ograni­
czona. Opłata wynosi 12 zł„ dla 
czJcników T. U. R. —  10 zł.; opłata 
obejmuje koszta przejazdu kolejami, 
kolejką, sitatkiem i wozami, noclegów  
i zwiedzania. Pnzy zapisie wpłata 
zł. 3. Zapisy kończą się bezwarun­
kowo 6 sierpnia. Przyjmuje je Oddz. 
Wai sz. T. U. R., Al. Jerozolim skie 6, 
od 5 —  7 popoł.

K R O N I K A
STAN POGODY.

T em peratura  najw yższa w ynosiła w czoraj 
w  W arszaw ie 29,0, najniższa 16.4. W  gó­
rach  było pogodnie i ciepło.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: W  dalszym ciągu pogoda sło ­
neczna i bardzo ciepło ze sk łonnością do 
burz w całym  kraju, a zw łaszcza na  połu­
dniu i zachodzie. S łabe ruchy pow ietrza.

T ea tr  „O drodzony" na  P radze. J a k  się 
dowiadujem y, W ydział Oświaty i K ultury 
M agistratu  m. st. W arszaw y, po porozu­
mieniu z p. prezydentem  m iasta Słomińskim 
postanow ił w ystąpić o zupełne w yrem onto­
w anie T ea tru  O drodzonego na Pradze.

Po przeprow adzeniu  potrzebnych robót 
przez W ydział Techniczny, gmach ten  zo­
stan ie  objęty  przez W ydział O światy i K ul­
tury  dla zużytkow ania go do celów  ośw ia­
towych, przyazem  w soboty i niedziele od­
bywać się tam  będą przedstaw ienia orga­
nizow ane ew entualnie przez te a try  m iejs­
kie.

Z Kasy Chorych m. Warszawy. P rzep ro ­
w adzany w  lipcu gruntow ny rem ont gabi-. 
netów  lekarskich , poczekalni i b iu r ambu- 
latorjum  K asy Chorych m. W arszaw y przy 
ul. M arjańskiej nr. 1, zosta ł już ukończony.

Od poniedziałku dnia 1 sierpnia am bu­
latorium  to  zostanie o tw arte , przyczem  ga­
b inety  lekarsk ie  i godziny przyjęć zostają 
bez zmiany. W  przyszłym  tygodniu będzie 
rozpoczęty rem ont ap tek i p rzy  ul. M arjań­
skiej nr. 1, k tó ry  będzie dokonyw any w 
godzinach nocnych, ażeby praca apteki, 
w ydającej około 2.000 lekarstw  dziennie, 
nie uległa przerwie.

TEATR I MUZYKA
Dzlf o  tea trach  m i e j s k i c h
Narodowy

o 8-ej „Madonna"
L e t n i

o 8-ej „Niezwykły seans"

- w *

Czasopisma nadesłane
Nr. 31 „W iadomości Literackich" przyno­

si a rtyku ł St. Jarocińsk iej - M alinow skiej
„.Niepokój m e ta f iz y c z n y  we współczesnej li­
te ra tu rze  francuskiej , a rtyku ł polem iczny 
J .  N, M illera „O dprawa krytykom  na S.‘‘, 
omówieniła książki Maunoiis o EMsrealim i 
pow ieści Broda o księciu żydoiwskim Reu- 
bemli, artykulik  „W ieczny Żyd antysem ityz­
mu", „Legenda 0 idealizm ie husyckim*’, 
„L‘E urope C e n t r a l e "  a Polska, no tatk i, kro­
n ikę francuską, recenzje P , E ttingera z e  
„Zbiorów polskich" Chwailewifca, K. Cza­
chowskiego z wspomnień Mlanji Szemibako- 
w ej o Fredrze, E leutera z „Księgi o przyja­
ciołach* ‘ N a łk o w s k ie j  i W ielopolskiej, W. 
H usarskiego Z „M alarstw a Polskiego" N ie­
w ia d o m s k i e g o ,  dział „Poikka zagnan/icą", ko ­
respondencje  ze Stokholm u o w ystaw ie m a­
larstw a polskiego, kromnkę żydowską, aneg­
do ty  i t. d.”.

—  Na Nowym Zjeździe pod sam ochód nr. 
20013 dostała  się 45-letnia A niela S iutko- 
w a (Tamka nr. 39). L ekarz Pogotow ia 
stw ierdził lekkie obrażenia  głowy.

—  Na PI. Unji Lubelskiej róg Bagateli, 
sam ochód przejechał B olesław a Gosa, lat 
18, robotn ika z Jeziorny, k tórego z p o tłu ­
czonym  brzuchem Pogotow ie przew iozło 
do szp itala  D zieciątka Jezu®.

Teatr Narodowy. C odziennie „M adonna". 
Teatr Letni. Dziś i dni następnych  „N ie­

zwykły seans \
Teatr Polski. P rzedstaw ien ie  zaw ieszo­

ne.
Teatr Odrodzony na P radze. Dziś „W 

starym  piecu djabeł. pali".
W odew il (letnia scena). „Gdy k ob ie ta  za ­

pragnie...” Codziennie dw a przedstaw ienia: 
o godz. 7,45 i 10.

Perskie Oko: O statn ie dni w spaniałej re- 
wji „Jedziem y na traw kę".

Teatr Olimpja. Codziennie dw ukrotn ie re- 
<vja „Tu znajdziesz m ęża”.

Teatr Eldorado, Rewja w 12 obrazach 
p. t. „Kubuś, to ty ? ”.

NARESZCIE SZTUKA, KTÓRA „IDZIE".

T ea tr „Pow szechny" na W oli zapow ia­
da ł p rem jerę p. t.: „Zbrodnia w  C ytadeli", 
M iała to  być opow ieść zbrodni, dokonanej 
na M ichałow skiej, gdzie w  grę w chodził 
K rólikowski. J a k  wiadomo, p roku ra to r za­
b ron ił w ystaw ienia tej sztuki. Jednakże  ta  
sam a sztuka ukazała się w sobotę poraź 
jńerw szy na scenie p. t.: „Tajem nicza zbro­
dnia". Sztuką tą  za in teresow ał się Króli­
kow ski i w raz z całą rodziną przybył na 
przedstaw ien ie . „Domyślna" publiczność 
tłum nie przybyła do tea tru . To samo po­
w tórzyło się w  dniu w czorajszym na oby­
dwu przedstaw ieniach, gdzie te a t r  „Pow ­
szechny” przepełniony był po brzegi, już 
od wczesnej godziny teatrom ani odchodzi­
li od kasy z pow odu b raku  biletów .

G I E Ł D A
KURSY NIEURZĘDOWE 

* dnia 31 lipca, godz. 10 w.

Dzisiejsza kulisa by ła  bardzo szczupła, 
gdyż w iększość korzysta  z pięknej pogody 
niedzielnego dnia.

W  obro tach  pozagiełdow ych na rynku 
akcyjnym dokonano dziś tranzakcji b. m a­
ło; kursy  trzym ały się poziomu ostatn ich  
notow ań oficjalnej giełdy, przy tendencji 
m ocniejszej.

L isty  Zastaw ne złotowe bez ruchu i za­
in teresow ania.

D olar gotówkowy w obrotach  p ryw at­
nych w ykazuje tendencję zniżkow ą 8.91 
i pół.

Mocniejsze ruble złote 4.65. 1
Obroty male.

Z tea tró w  św ietlnych
A pollo: „Na szczycie św iata" i „Gdzie, 

komu, co, jak ?”.
Colosseum: „H otel G rand".
Corso: „S tudent z P rag i”,
Casino: „Noc zem sty" i „W iedeńska

krew ".
Filharmonja: „Koenigsm ark".
Komedja: „Biały junak" i „K rwią zm aza­

ne w iny".
Miejski: „ Jak  zostać gw iazdą filmową".
Palace: „Od mężczyzny do mężczyzny".
Pan:* „W ielka parada".
Splendid: „Pieśń młodych zmysłów".
Światowid: „V ariete".
W odewil: „W ilk morski".

1 At**

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

WTOREK.

meteorologiczny, kom unikaty P. A. T., nad 
program. 15,00 — Kom unikat gospodarczy i 
m eteorologiczny, nad program. 15.20 — 16.35 
Przerwa.16.35— 17.00 O dczyt p. t. ^A strono­
mia w starożytności" wygłosi prof. Gabrjcl 
Tołwiński. 17.00 —  17.15 Nad program  i ko­
m unikaty, 17.15 — K oncert popołudniowy. 
W ykonaw cy: O rk ies tra  P. R. pod dyr. L. 
D worakow skiego i p. K onstanty  Heintze 
(fort.) Część I-a. 1. a) G linka: U w ertura Fant. 
„Noc le tn ia  w  M adrycie", b) Czajkowski: E- 
legja, c) Bortkiewicz: T aniec rosyjski, w yko­
na orkiestra. 2. a) Prokofieff: Prelude i Ga- 
w otte, b) Rachmaninow: Prelude gis moll i 
B arkarola op. 10 g-moll, c) A rensky: Etiuda, 
w ykona p. K. H eintze. Część Il-a. 3. a) N o­
wowiejski: U w ertu ra  „Sw aty Polskie", b) 
Różycki: Poem at symfoniczny „M onna Lisa 
G ioconda", c) Paderew ski: K rakow iak fan­
tastyczny, w ykona ork iestra . 4. a) Stojowski: 
S erenada As dur: b) M ichałowski: 1) M enu­
et, 2) M azurek, ) W alc, w ykona prof. K. 
H eintze. 18.35 — 18.50 K om unikaty P. A. T. 
18.50— 19.15 O dczyt p, t. „Adam A snyk w 
30 rocznicę zgonu", wygłosi dr. Zofja Nie- 
mojewska - G ruszczyńska. 19.15 — 19.35 R oz­
maitości, wypowie p. Lawiński. 19.35— 20.00 
O dczyt p. t. „Jez io ra  w ęgierskie", wygłosi 
prof. Józef Kołodziejczyk, z działu „K rajo­
znaw stw o’ . 20.00 —  20.15 K om unikat rolni­
czy. 20.15—20.30 Przerw a. 20.30 — K oncert 
wieczorny, w  przerw ie biu letyn  „M essager 
olonais" w języku francuskim . M uzyka ope­
re tkow a i kabaretow a. W ykonaw cy: O rkie­
stra  P. R. pod dyr. L. D worakowskiego p. 
M ichalina M akow iecka (śpiew), p. A leksan­
d er W asiel (śpiew) i p. Stanisław  Nawrocki 
(akom paniam ent). Część I-a. 1. F etras: Uwcr: 
tu ra  „Święto kw iatów ", Lehar: W alc hisz­
pański z operetk i „F rasąu ita" w ykona or­
k iestra. 2. „Scetch" w ykonają pp. M ichali­
na M akow iecka, p. A leksander W asiel, S ta­
nisław  N awrocki (fort.) i inni. Część Il-a. 3. 
a) Fetras: Fantazja z utw orów  Józefa S traus­
sa, b) Salabarat: „Bachnele" Nr. 2. c) Blon: 
Sicilietta, d) Kranz: Interm ezzo „Czar mi­
łości", e) Engel - Berger: C ierpienie miłości, 
f) M onti: Czardasz: g) Czibulka: M arsz „R e­
wja wojskowa", w ykona orkiestra. 22.00 — 
K omunikat lotniczo - meteorologiczny, sy­
gnał czasu, kom unikaty policji, kom unikaty 
P. A. T„ nad program. 22.30 — 23.30 T rans­
misja muzyki tanecznej z restau racji „Rydz".

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

D R U K A R N I A
•  •  ■■
•  •  • •  | |,R O B O T N IK A ” ::
W ykonywa w szelk ie  roboty  
w zakres drukarstwa w ch o ­
dzące. Przyjm uje do druku  
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie 
WARSZAWA, u!. W A R C K A  7.

LECZNICA
GRANICZNA 14
Wszystkie specjalności 

Porada 3 złote.

f a c h u r s k o -
to pow odzenie zape­
w nione! Zapisz się  
na Kursy Sam ochodo-

= P M U f iS K IE -
J e r o z o l i m s k a  27
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SPORTOWY
„ROBOTNIKA"

SKRA BIJE MAKABI 3 : 2  (1 :0 ) .
(i-k). Sobotnie zaw ody tow arzyskie po­

między powyższemi drużynam i, wywołały 
w ielkie zain teresow anie w sporowych ko­
łach  stolicy, to też na długo przed m e­
czem zgórą dw utysięczny tłum otoczył bo- 
iskro Skry czekając na rozpoczęcie gry.

Skra w ystąpiła do tych zawodów w sk ła­
dzie: B łazałek  I, Herm an, Kwik, W ięckow ­
ski, B ielecki, Sajnok, Prędkow ski, Smo- 
sarsk i II, K wiatkow ski, K raśniew ski, a  więc 
z 4  rezerwow ym i. M ak ab i,zaś  staw iła  się 
w składzie: Sochaczew er, Holcman, Gold- 
wag, Sadow ski, Zelcer, M łynarz, Ołdak, 
Szliosberg, E renberg, Helling III. Bluman, 
a w ięc w pełnym  składzie z Sadow skim  b. 
graczem  W arszaw ianw i na praw ej pomocy. 
W  pierw szej połowie, gra prow adzona w 
szybkiem  i w  ostrem  tem pie obfitow ała w 
em ocjonujące sytuacje podbram kow e. Po­
czątkow o, przew agę ma Skra, powoli gra 
staje się w ięcej o tw artą  i bez przew agi 
żadnej ze stron. C zęste a tak i obu drużyn 
nie mają jednak  w ykończenia. D opiero na 
kilka minut p rzed przerw ą, Sm osarski II 
zdobyw a pierw szą bratnkę dla Skry, k tó ry  
to  w ynik (1 :0 ) utrzym uje się już do p rze­
rwy. Po zm ianie pól, gra jest w dalszym 
ciągu w yrów nana i bez przew agi żadnej z 
drużyn. Drużyny jednak kom binując ładnie 
w polu, nie mogą się zdobyć początkow o 
na skuteczne strzały. Sporadyczne w ypady 
obu drużyn, załam ują się przew ażnie na o- 
brońcach. W  15 m inucie następuje groźny 
w ypad H ellinga III, zakończony ostrem  
strzałem  w pierw szy róg. S trzał by ł nie do 
obrony. W ynik 1 :1  W. 10 minut później 
zdobyw a K raśniew ski prow adzenie dla 
Skry. R ezultat 2:1 nie długo się jednak u- 
trzym ał, bo w 35 m inucie M akabi w yrów ­
nuje z wolnego, przez E renberga. D opiero 
w osatn ich  m inutach Sm osarski II s trzela  
rozstrzygającą bram kę dla Skry, tak , że 
zaw ody kończą się przy stanie 3 : 2 dla ro ­
botniczej drużyny.

Co się tyczy poszczególnych graczy, to  w 
drużynie b iałoniebieskieh  wyróżnić można

ZAWODY BOKSERSKIE 
SKRA—ZWIĄZEK STRZELECKI

W czorajsze zaw ody boksersk ie  pom ię­
dzy powyższemi drużynam i, pomimo, że 
nie zebrały  spodziew anej ilości publiczno­
ści, udały  się jednak znakom icie i zapew ne 
przyczynią się do propagandy sportu  bok­
serskiego w W arszaw ie.

Zawody rozpoczęły  się meczem pomię­
dzy Piotrow skim  (Strzelec) a Cichockim 
(Skra). Po niezbyt ciekaw ej w alce zw ycię­
żył ten  pierw szy na  punkty.

W  drugiej parze walczyli: C zerlica (Strze 
lec) i G ronkcw ski (Skra). B ezapelacyjna 
przew aga G ronkow skiego, k tó ry  też  zwy­
ciężył na punkty.

W  następnem  spotkaniu  N artow ski ze 
Skry, mając silną przew agę zw ycięża W ło- 
stow skiego (Strzelec) rów nież na punkty.

Czwarte spotkanie pomiędzy Michalskim 
(Strzelec) a Niewiadomskim (Skra) przyno­
si tem u ostatniem u, pomimo że był o k a ­
tegorię lżejszy od swego przeciw nika, b ły ­
skaw iczne zw ycięstwo w ciągu 30 sekund 
knoek - outem . W arto  zaznaczyć, że Nie­
wiadom ski w ystąpił wczoraj, dopiero poraź 
pierw szy — na ringu.

W  p iątej parze walczyli: R usek (S trze­
lec) i Kisiel (Skra). W  pierw szych dwuch 
rundach silna przew aga Kiśla, nie umiał on 
jednak rozłożyć swych sił tak, że w 3 ru n ­
dzie by ł zupełnie w yczerpany i spotkanie 
zakończyło się na remis.

N astępną parę  stanow ili: K arwow ski
(Strzelec) i M alesa (Skra). Świetnie zapo­
w iadający się M alesa po ładnej i dobrze 
prow adzonej w alce, zwyciężył na punkty.

W reszcie o sta tn ie  spo tkan ie  pomiędzy 
Ułjaszem (Strzelec) a G łowackim (Skra) 
zakończyło się n iesłusznie w ynikiem rem i­
sowym. G łow acki bowiem był w pierw szych 
dw uch rundach przeciw nikiem  rów norzęd­
nym, a w osta tn ie j m iał silną przew agę.

Ogółem zw yciężyła Skra w stosunku 10:4 
Sędziow ał w ringu p. Junosza - Dąbrowski. 
O rganizacja zawodów bez zarzutu .

Holcmana w obronie, Z elcera i Sadow skie­
go w  pomocy, oraz E renberga  i H elinga III 
w  ataku. B ram karz — bronił niezw ykle 
słabo. W  drużynie robotniczej, należy na 
pierwszem miejscu postaw ić obronę. P o ­
moc — (rezerwow a) pracow ita, lecz słab­
sza niż zwykle. N apad — ambitny, lecz 
technicznie i tak tycznie  rów nież słabszy 
niż zwykle. B łazałek  I w ypełnił swe zada­
nie bez zarzutu.

Zawody prow adził p. 
ności około 2.500 osób.

Glinkin. Publicz-

Przedm ecz pomiędzy drugiemi d ru ­
żynami zakończył się również zwycięstwem 
Skry II w sosunku 2 :0  (1 :0 ). Bramkami 
podzielili się Grygalew icz i G linka. Ponadto 
Skra niew yzyskała karnego.

PIĘCIOBÓJ PAŃ 
0  MISTRZOSTWO WARSZAWY

Lekko - atle tyczny  pięciobój pań o mi­
strzostw o W arszaw y zgromadził na starcie  
tylko 4 zawodniczki, a m ianowicie: Scha- 
bińską (Legja), B erlinerów nę (M akkabi) o- 
raz  W oynarow ską i Jab łczyńską (AZS.). 
W yniki osiągnięto naogół słabe ze względu 
na  panujący upał.

Szczegółowe w yniki p rzedstaw iają się, 
jak następuje: skok w dal: 1) Jab łczyńska 
4.46, 2) B erlinerów na; rzut oszczepem : 1) 
Schabińska 21,24, 2) W oynarow ska; 100 
m tr,: 1) W oynarow ska 13,8, 2) Schabińska 
14; rzut dyskiem: 1) B erlinerów na 25,10, 2) 
Schabińska: 500 m tr. 1) Jab łczyńska 1:35,9, 
2) Schabińska.

W yniki punktow e podamy po dokładnem  
obliczeniu.

SPOTKANIA LIGOWE.
POLON JA BIJE JUTRZENKĘ 3:2 (1:0).

Pierwsze swe spotkanie drugiej tury 
rozgrywek zakończył mislrz stolicy zwy 
cięsko.

Polonją, która w ystąpiła bez Grossa 
i Zimowskiego przew ażała z wyjątkiem 
ostatnich minut, w zupełności: to też
nikły cyfrowo rezu ltat tłomaczy się wy­
jątkowo ambitną i skuteczną grą gości.

Jutrzenka, aczkolwiek znajduje sie 
na końcu tabeli, potrafi być groźną dla 
najsilniejszego przeciwnika. Cała druży­
na znajduje się w dobrej kondycji fizy­
cznej i biegowej — co pozwala na roz­
winięcie ostrego tempa.

Już od pierwszych chwil zaznacza się

MIĘDZYNARODOWY SPORTOWY 
RUCH ROBOTNICZY

M iędzynarodowy Socjalistyczny Zwią­
zek Kultury Cielesnej i Sportu Robotni­
czego (Union Internationale Socialiste 
pour 1‘Education Physique et le Sport 
Ouvrier), założony został jeszcze przed 
wojną, bo w 1914 roku w Brukseli, Po­
stawił on sobie za cel wychowanie fi­
zyczne młodzieży robotniczej, uważając 
słusznie sportowy ruch robotniczy za je­
dno z ogniw w ogólnym wyzwoleńczym 
ruchu klasy robotniczej.

Wojna światowa i złączone z nią w y­
padki, nie pozwoliły jednak na rozpo­
częcie tej działalności. Dopiero w 1920 
roku, a  więc w 6 la t później, odbył się 
w Lucernie pierwszy M iędzynarodowy 
Socjalistyczny Kongres Sportowy, na 
którym  zakreślono pierwsze organizacyj­
ne ram y międzynarodowego sportowego 
ruchu robotniczego. Za siedzibę związku 
obrano Brukselę. Prezesem  został tow. 
G aston Bridoux, asekretarzem  Devlie- 
ger. Każdy z krajów reprezentow anych 
w Związku otrzym ał praw o do jednego 
członka w Zarządzie i do wysyłania de­
legatów na odbywające się kongresy. 
Na tymże Kongresie postanowiono rów ­
nież odbywać co cztery la ta  M iędzyna­
rodowe Olimpjady Robotnicze.

Od tego czasu rozwój sportu robotni­
czego przybrał już olbrzymie rozmiary. 
Ma on za sobą takie gigantyczne im pre­
zy, jak Olimpjadę Robotniczą w 1925 ro ­
ku we Frankfurcie (nad Menem), świę­
to Sportu Robotniczego w 1926 roku  w 
Wiedniu, oraz II Czeskosłowacką Olimp­

iadę Robotniczą w Pradze, w roku bie­
żącym, nie licząc szeregu mniejszych- 
imprez, ale stosunkowo do rozwoju spor­
tu robotniczego w danych państwach, 
niewątpliw ie olbrzymich (Zlot M łodzie­
ży Robotniczej i Dzień Sportu Robotni­
czego w W arszawie, Święto sportu Ro­
botniczego w Rydze, Zjazd ,,Tyavaen 
U rcheiiulutto" w  Helsingforsie, Święto 
Robotniczej G im nastyki w Brukseli itp.).

W tym więc, pomyślnym dla sportu 
robotniczego czasie, odbędzie się w H el­
singforsie w dniach 5, 6 i 8 sierpnia II 
Międzynarodowy Socjalistyczny Kongres 
Sportowy, na którym  po raz pierwszy 
będzie reprezentow ana i Polska Sporto­
wa Robotnicza, w osobach przedstaw i­
cieli Związku Robotniczych Stowarzy­
szeń Sportowych. Z okazji tego Kon­
gresu ukazało się sprawozdanie Między­
narodówki, z którego dowiadujemy się, 
że w obecnej chwili należą do M iędzy­
narodowego Socjalistycznego Związku 
Sportu Robotniczego, następujące pań­
stwa:

Niemcy. „Centralkommission fiir 
Sport und K orperkulturpflege" —człon­
ków 1.200.000.

Austrja: „A rbeiterbund fiir Sport und 
K orperkultur in O esterreich" — człon­
ków 180.000.

Czechosłowacja: ,,Svaz Delnickyh Te- 
locvicych Jedno t" — członków 100.000, 
oraz Niemiecki Związek Robotniczej gim 
nastyki — członków 53.000. Razem więc 
Czechosłowacja posiada około 160.000 
członków.

Finlandja: „Tyavaen U rheilulutto” — 
członków 18.000.

Francja: „Federation Sportive du T ra­
vail" — członków 7.000, oraz „Federa­
tion Sportive du Travail d'AIsace et de 
Lorraine" — członków 6.000. Razem więc 
Francja posiada członków — 13.000.

POLSKA: „Związek Robotniczych
Stowarzyszeń Sportowych Rzeczypospo­
litej Polskiej" — członków 10.000, oraz 
„A rbeiter-Turn - bund Sporlbund in Po- 
len" — członków 2.500. Razem więc 
Polska posiada 12.500 członków (nie li­
cząc Związku Ukraińskiego).

Szwajcarja: „Schweizer A rbeiter Tur- 
nenbund" — członków 8.000.

Belgja: „Federation National Sociali­
ste d 'Education Physique et M orale” — 
członków 7.000.

Łotwa: „Strandnieku Sports un Sargs" 
— członków 5.000.

W reszcie Danja posiada 8.000 człon­
ków, Jugosławja (Związek,, Svoboda") o- 
koło 2000, Anglja („The clarion") — o- 
koło 5.000, Stany Zjednoczone („W or­
kers Gimnastic and Sport Alliance of the 
United S tates of America") — około 
5000, Luksemburg, Węgry, Portug&lja, 
Hiszpanja, Rumunja, Estonja, Litwa itd. 
około 20.000 członków.

Ogółem więc liczą sportowe kadry pro- 
letarjatu europejskiego około 1.700.000 
członków. (W 1920 roku  należało do 
M iędzynarodówki tylko 8 państw  z 
850.000 członków). Jest to siła, z k tó ­
rą musi się liczyć w chwili obecnej świat 
nie tylko sportowy. I. Klibański.

■«/«*>

LEKKO-ATLETYCZNE SPOTKANIE  
POLSKA— JUGOSŁAW JA.

PO PIERWSZYM DNIU PROWADZĄ POLACY 42:28.
Onegdaj rozpoczął się w Zagrzebiu lek k o ­

a tle tyczny  mecz pom iędzy rep rezen tac ja ­
mi Polski i Jugosław ji.

Jak  było do przew idzenia poszczególne 
konkurencje przynoszą przew ażnie zw ycię­
stw a naszych barw  (z w yjątkiem  skoków  i 
rzutów). Po pierwszym dniu w ogólnej k la ­
syfikacji prow adzi Polska w  stos. 42 : 28.

Szczegółowe w yniki p rzedstaw iają  się, 
jak  następuje: Rzut kulą: 1) Am broży (J.),
13.06, 2) G órski 12.99, 3) Baran. 100 mtr.:

1) Szenajch 11,1, 2) D obrowolski, 400 m tr.:
1) W eiss 52.2, 2) R othert. 1500 mtr.: 1) F o ­
ryś 4:14,2, 2, Jaw orski. Skok wwyż: 1) Ja -  
Icupio 175, 2) Fryszezyn 170, 3) M ierzejew ­
ski. R zut oszczepem : 1) N esner (J.) 53.69,
2) Sm akulski 53,09, 3) Dobrowolski. Sztafe­
ta  4 X  100: 1) Polska w składzie: Szenajch, 
K asperkiew ioz, Sikorski, D obrow olski 44 s. 
2) Jugosław ja. Ogólnego w yniku spo tkan ia  
z pow odu przerw ania linji telefonicznej do ­
tychczas nie otrzymaliśm y.

CZY WIECIE, 2 E ...
— Polską rep rezen tac ję  lekko - a tle tycz­

ną czeka w sezonie obecnym jedno jeszcze 
(oprócz Jugosław ji) spotkanie m iędzypań­
stw ow e, a mianowicie w  dniach 17 i 18 
w rześnia z Czechosłow acją w W arszaw ie.

— Na dzień 28 sierpn ia  zarząd P. Z. L. A. 
proponuje w ielki m iędzynarodow y pięcio­
bój kobiecy z udziałem  A ustrji, C zechosło­
wacji, Łotw y i N iemiec; przyczem  według 
propozycji każde państw o w ystaw ia po 2 
zawodniczki.

— W  marszu szlakiem Kadrówki, k tó ry  
odbędzie się 6, 7 i 8 sierpn ia  (z trzech  e~ 

I tapach) startow ać mają 94 drużyny.

—  C racovia zabrała, w łaściw ie wypoży­
czyła (!!!) na tu rnee  po B ałkanach Seichle- 
ra  z W aw elu, N aw rota z Legji i Chruściń­
skiego z G arbarni.

—  W isła zakon trak tow ała  już w ielki to ­
urnee po S tanach Zjednoczonych, k tóre  od­
będzie się w  m arcą i kw ietn iu  roku przy­
szłego.

— Przerw ane na okres le tn i rozgrywki 
p iłkarsk ie  o m istrzostw o kl. A. okręgu 
w arszaw skiego rozpoczną s>9 w dniu 6 
w rześnia.

—  Rewanżow e spo tkanie  G dańsk — 
W arszaw a rozegrane z o s t a n i e  w dniu 15 
sierpnia w stolicy.

I F, C. ZWYCIĘŻA CZARNYCH 
2:0 (0:0)

Zasłużone zw ycięstwo drużyny katow ic­
kiej, k tó ra  górow ała pod każdym  względem 
nad przeciwnikiem . Do przerw y Czarni by ­
li przeciw nikiem  zupełnie rów norzędnym , 
w drugiej połowie jednak miejscowi przy­
gniatają i uzyskują dwie bram ki przez G or- 
litza i G eislera. Zawody prow adził p. P io­
trow ski z Łodzi bez zarzutu.

Ł. K. S. ULEGA WARCIE
5:2 (3:1)

Po ostatn ich  klęskach, W arta  w reszcie 
odniosła w czoraj zw ycięstwo nad  drużyną 
łódzką w stosunku 5:2 (3:1). Mecz odbył 
się w  Poznaniu i toczył się z silną przew a­
gą lepiej grającej na swem boisku drużyny 
poznańskiej, dla k tó re j bram ki padły ze 
strzałów  Przybysza (3), R ochow iera i Szert- 
ka. P unk ty  dla Ł. K. S.-u zaś zdobył R a­
domski (jeden z karnego). Sędziow ał p. 
R utkow ski z K rakow a. Przedm ecz S parta- 
V ictoria 2:1.

HASMONEA— RUCH 2:2 (1:0)
R ozegrany we Lwowie mecz pomiędzy 

powyższemi drużynam i przyniósł wynik 
n ierozstrzygnięty  2:2. Potw ierdza to  słabą 
formę Ruchu, k tó ry  tydzień  tem u uległ T u­
rystom .

R ezulta t jest sprawiedliw ym  w ykładni­
kiem stosunku sił Bramki dla Hasmonei 
zdobyli; S teuerm an i Seidel; dla Ruchu Rc- 
'busione i Katzy.

przew aga m istrza stolicy, uwidoczniona 
zdobytym punktem  przez A łaszewskie- 
go (głową). Dalsze atak i rozbijają się na 
obronie krakow ian. Przerw a więc przy* 
nosi wynik 1:0.

Po przerw ie w dalszym ciągu Polonja 
góruje. Celowe akcje napadu w arsza­
wian przynoszą drugi punkt zdobyty 
przez Koguta, trzecią i ostatnią bram kę 
dorzuca Emchowicz,. strzelając karnego.

Teraz następuje okres przewagi Ju-1 
trzenki, k tóra  za wszelką cenę dąży do 
polepszenia rezu lta tu  cyfrowego . Co 
zresztą udaje się gościom, którzy uzys­
kują dwie bramki, w tem  jedną z pięk­
nego strzału Krumholza, ustanawiają^ 
końcowy rezu lta t 3:2 dla Polonji.

Zwycięstwo osiągnął m istrz stolicy zu­
pełnie zasłużenie, zdobywając dwa cen­
ne punkty w  tabeli. W  Polonji wyróżnili 
się: Miączyński, Kogut i O lasek; w dru­
żynie gości Krumholz.

POGROM WARSZAWIANKI
WISŁA BIJE WARSZAWIANKĘ 8:2 (4:0)-

I znów jedna z w ielu dyskredytujących
piłkarstw o sto łeczne klęsk  W arrszaw ianki. 
Polonja i Legja godnie w alczyły wczorai 
na swym gruncie z przeciw nikam i zamiej­
scowymi. W arszaw ianka w yjechała, b f  
przyw ieść solidny pak ie t bram ek, bo,
8 : 2.

Spotkanie było nudne i m onotonne. S ta­
ła  i przygniatająca przew aga W isły, p rz f 
sporadycznych w ypadach W arszaw ianki —'  
o to  obraz meczu od początku  do końca.

Nudę przeryw ała od czasu do czasu zna­
kom ita gra Domańskiego, k tó ry  uratow ał 
swą drużynę od wyniku dwucyfrowego.

Bramki, uzyskane przez W arszaw iankę 
to  jedynie skutki nonszalancji bram karz* 
miejscowych.

T. K. S. ROZGROMIONY 
PRZEZ POGOŃ 8:1 (5 :0 )

T oruńska drużyna niepokonana na w ł* ' 
snem boisku, została  w czpraj we Lwowi* 
formalnie rozgrom iona przez m istrza Pol­
ski w rekordow ym  stosunku 8:1 (5:0). Prze* 
cały czas, zaw ody toczyły się z przygnia­
ta jącą przew agą tw ardej drużyny lwow­
skiej. Bramkam i podzielili się: K uhar (3)< 
Bacz (2), Szabakiewicz, G arbień  i Hank*' 
Ponadto  Pogoń nie uzyskała karnego. Ho­
norow ą bram kę dla Toruńczyków  u z y s k i 
Gumowski II. Sędziow ał p. Ziemiański * 
Krakowia. Publiczności — dużo.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w  tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr, 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro­
wanie pracy o  50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

TURYŚCI ULEGAJĄ LEGJI
5:2 (2:2)

Po wysokocyfrowem zwycięstwie od- 
niesionem nad Turystam i w pierwszej 
turze rozgrywek. Legja ponownie bije 
m istrzowską drużynę Łodzi w stos. 5:2-

Okazało się poraź niewiadomo k ! óry. 
iż wszelkie przypuszczenia bywają ar 
piłkarstw ie zazwyczaj zwodne. Ogólnie 
bowiem spodziewano się przegranej Le­
gji tymczasem... niespodzianka. W a rs z a ­
wiacy zwyciężyli zasłużenie, dzięki le­
pszej linji ataku. Gra żywa i ciekaw3 
w pierwszej połowie zawodów traci po­
woli na tempie, w skutek wyczerpania 
się drużyn.

Pierwsze minuty meczu zdaw ały się 
zapowiadać klęskę Legji. Z biegiem cza­
su jednak, uwidoczniała się stopniowo 
wyższość lepszej technicznie strony# 
która  w rezultacie m usiała zwyciężyć.

A tak  fioletowych, k tóry  kombinował 
możliwie przed przerw ą, nie mógł zdo­
być się w drugiej połowie choć na jedną 
przem yślaną akcję.

Legja tymczasem nabrała rozpędu * 
w konsekwencji strzeliła trzy zwycięs­
kie bramki.

Turyści, wyczerpani szybką grą, nf« 
mogą już polepszyć wyniku.

W  drużynie gości stosunkowo najle-: 
piej grała pracow ita pomoc (Hinc, Ku­
lawiak, W ieliszek). W  Legji, jak zwy­
kle, wyróżnić należy środkową trójkę 
napadu; reszta  przeciętna. Bram ki dla 
zwycięsców uzyskali: Łańko (2), Ciszew­
ski, Naw rot i... Kulawiak (samobójcza), 
dla Turystów  Błaszczyński.
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